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PRZÓD
Dział inseratowy: Kraków, Gołąbią 2.

kosztują od m iejsca w iersza jednoszpaltowego 
drobnym  drukiem  (petitem) za p ierw szy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. —  Nadesłane 
od m iejsca w iersza drukiem  petitowym  po 40 
hal. za każdy raz. Ś luby, zaręczyny i  nekrologi 

po 80 hal. od w iersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i  t. d.) przyjm uje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzem plarzy dla zam iej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzem plarzy dla 

m iejscow ych prenum eratorów.

R eklam acye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. —  R ed akcya rękopisów  nie  zwraca 

i b ezim iennych listów  nie  uw zględnia.

Ogłoszenia (inseraty)

T E L E G R A M Y
z dnia 21 października.

Przejęcie kolejarzy północnych do statusu 
kolei państwowych.

Wiedeń. W  rozmaitych dziennikach po­
jawiły się w ostatnich dniach w sprawie 
przeniesienia podurzędników i służby z za­
rządu kolei północnej do statusu służby 
kolei państwowych, nieprawdziwe wiado­
mości, które mogły personał kolei północ­
nej zaniepokoić. Jak mało jest powodu do 
takiego zaniepokojenia, wynika już z tego, 
że zarząd kolei państwowych od pierw­
szych dni objęcia ruchu, stara się perso­
nał możliwie szybko przenieść do statusu 
służbyTtolei państwowych i akcya ta miała 
co do urzędników pożądany skutek; do­
tychczas bowiem 95% zdołano przenieść. 
Obecnie odbywają się narady co do prze­
niesienia także reszty personalu.

(Ten komunikat u r z ę d o w y  ma na 
celu przeciwdziałać usiłowaniom niepro­
szonych opiekunów kolejarzy, którzyby 
chcieli pchnąć personał do obstrukcyi. 
Przyp. Red.).

Choroba cesarza.
Wiedeń. O stanie zdrowia cesarza donosi 

Biuro korespondencyjne, że noc była mn i e j  
d o b r ą  skutkiem kaszlu i bezsenności. Nato­
miast objawy kataralne są mniejsze. Gorą­
czka nie wystąpiła więcej. Apetyt jest do­
brym, a stan sił zadowalającym.

Rozłam w partyi niezawisłości.
Budapeszt. Posłowie Edmund Barta i Nagy 

wystąpili z partyi niezawisłości. Przypu­
szczają, że wystąpi jeszcze około 15 posłów, 
którzy utworzą nową partyę „Ludwika Ko­
ssutha".

Zamach na skupsztynę serbską.
Belgrad. Na sobotniem posiedzeniu skup- 

sztyny prezydent ministrów Pasicz odczy­
tał ukaz królewski, otwierający nową se- 
syę. Podczas odczytania powstali z miejsc 
wszyscy posłowie rządowi, podczas gdy 
nacyonaliści, większość młodoradykałów i 
socyalista Lachiewicz siedzieli.

Po dokonaniu wyborów komisyjnych 
prezydent udzielił ponownie głosu prezy­
dentowi gabinetu Pasiczowi. Gdy tenże 
chciał odczytać drugi ukaz królewski — 
podniosła opozycya burzliwe protesty. Pa­
sicz odczytuje wśród ogromnej wrzawy 
ukaz i następnie wraz z członkami rządu 
opuszcza salę. Opozycya ponownie prote­
stuje. Słychać okrzyki: „Precz z nim i!“

Większość posłów rządowych opuszcza 
salę, podczas gdy poseł opozycyjny Mar­
kowicz radzi, by posłowie udali się do pa­
łacu królewskiego, gdyż z powodu wrza­
wy nie słyszeli ukazu, odczytanego przez 
Pasicza.

Nacyonalista Velkowicz oświadcza, że 
nie można się zgodzić na ten nowy akt 
gwałtu króla. Nie pozostaje nic innego, 
jak tylko obrona w parlamencie przeciw 
p o g w a ł c e n i u  k o n s t y t u c y i .  (Okla­
ski).

Młodoradykał Prodanowicz chciał wy­
głosić mowę, jednakże posłowie rządowi, 
którzy powrócili do sali, nie dopuścili do 
tego.

Kilku posłów opozycyjnych rzuca się na 
posła rządowego Uzunowicza. Przychodzi 
do b a r d z o  b u r z l i w y c h  scen.  Nacyo­
nalista Bojinowicz c h c e  r z u c i ć  k r z e ­
s ł e m  na Uzunowicza, jednakże wstrzy­
mują go inni posłowie. Wkońcu nastaje 
spokój.

Młodoradykał Pecicz domaga się, żeby 
opozycya wybrała delegatów, którzyby się 
nad sytuacyą naradzili. Wniosek przyjęto, 
poczem opozycya opuściła salę.

Odczytany drugi ukaz zawierał odrocze­
nie skupsztyny do dnia 4 grudnia.

Belgrad. Delegaci wszystkich stronnictw 
opozycyjnych uchwalili wspólny m a n i ­
f e s t  z protestem przeciw odroczeniu skup­
sztyny.

Belgrad. Studenci urządzili wczoraj de- 
inonstracyę przeciw odroczeniu skupsztyny.

Cholera w Rosyi.
Petersburg. W  K i j o w i e  szerzy się da­

lej epidemia cholery. Także M o h y l ó w  
nawiedzony jest epidemią. W  T a g a n r o -  
g u  tłumy z zabobonu zburzyły baraki

choleryczne. Kozacy musieli interwenio­
wać i przywrócić spokój.

Petersburg. Gubernie: półtawska, wo­
łyńska, lubelska (?), mohylewska i mińska 
zostały uznane za zagrożone cholerą.

Petersburg. Od 16 lipca do 15 paździer­
nika b. r. w całej Rosyi było 8299 w y ­
p a d k ó w  c h o l e r y ,  z tego 3995 z w y ­
n i k i e m  ś m i e r t e l n y m .

Strejk kolejowy we Włoszech.
Znane z telegramów rozporządzenie ge­

neralnej dyrekcyi kolei państwowych prze­
ciw strejkującym w Turynie i Medyolanie 
kolejarzom, spowodowało, że partya so- 
cyalno-demokratyczna ujęła sprawę w swe 
ręce. W  sobotę odbył zarząd partyjny, 
wspólnie ze „Związkiem pracy“ konferen­
cyę, na której radzono nad strejkiem. Konfe­
reneya uchwaliła o d r a d z i ć  kolejarzom 
rozpoczęcie strejku.

Powody są następujące: Strejk musiałby 
pozostać bezskuteczny, ponieważ spotkał­
by się z oporem całego burżuazyjnego spo­
łeczeństwa i sprowadziłby na cały prole- 
taryat ogromne represalia. Obecny rząd 
Giolitti’ego czeka tylko na sposobność wej­
ścia na drogę reakcyi, a strejk kolejarzy 
dałby mu doskonały pozór wszczęcia ery 
prześladowań całej klasy robotniczej.

Uchwała ta, którą zarząd poda do wia­
domości całemu proletaryatowi włoskiemu 
w proklamacyi, wypracowanej przez posła 
tow. BissolatFego, wywołała pewne nieza­
dowolenie w skrajnej grupie kolejarzy; 
jest jednak nadzieja, że olbrzymia wię­
kszość do niej się zastosuje.

Równocześnie partya uchwaliła rozpo­
cząć zbieranie składek w całym kraju na 
rzecz wydalonych ze służby kolejarzy.

Komitet wykonawrczy syndykatu koleja­
rzy, oraz komitet „Związku pracy“ na od­
bytem w niedzielę posiedzeniu oświadczyły 
się p r z e c i wfstrejkowi.

Wybory do Dumy.
Petersburg, 16 października. 

W y b o ry  do Dum y w  gubern ii p e te rs ­
b u rsk ie j a  so c ja ln i dem okraci. — A d w o ­
kat tow . IM. D. S ok o łow , kandydat na  
p o s ła  z P e te rsb u rga . — K um orystyka  

przedw yborcza .
Robotnicy mają w gubernii petersbur­

skiej jeden obowiązkowy mandat. To zna­
czy, że niezależnie od partyjnego ugrupo­
wania wyborców na gubernialnem zgro­
madzeniu — obowiązani są ci wyborcy, 
według nowej ordynacyi, wybrać jednego 
posła z pośród wyborców-robotników. W y­
borcy zaś robotnicy, wszyscy bez wyjątku, 
są socyalnymi demokratami, należącymi 
przytem do odłamu bolszewików.

Stąd sytuacya jest taka. Większość na 
gubernialnem zgromadzeniu wyborców bę­
dą mieli październikowcy, gdyż wbrew o- 
czekiwaniom właściciele ziemscy we wszyst­
kich powiatach gubernii petersburskiej gło­
sowali na zwolenników tego stronnictwa. 
W  rezultacie prawie wszyscy posłowie z 
tej gubernii będą wybrani z pośród pa- 
ździernikowców. Natomiast j e d n e g o  po­
sła ta sama większość październikowców 
musi wybrać z pośród bolszewików, naj­
skrajniejszego odłamu socyalnej demokra­
cyi !

Takie są dziwne skutki nowej ordyna­
cyi wyborczej!

Na zgromadzeniu pełnomocników robo­
tniczych uchwalono jednak nie ogłaszać 
nazwiska kandydata, żeby administracya 
go nie „wyjaśniła", t. j. nie pozbawiła pra­
wa jako wyborcy. Natomiast przyjętą zo­
stała instrukeya dla przyszłego posła, o- 
pracowana w duchu bolszewików. Instru­
keya opiewa, iż przyszły poseł powinien 
pamiętać, że Duma dla robotników nie jest 
instytucyą prawodawczą, lecz tylko trybu­
ną agitacyjną, z której posłowie powinni 
przeprowadzać dyrektywy centralnego ko­
mitetu partyi. Przedewszystkiem poseł po­
winien unikać wszelkich kompromisów z 
partyami burżuazyjnemi i energicznie wy­
kazywać pseudo-demokratyczny charakter 
partyi kadeckiej.

Tak przedstawia się sprawa w g u b e r -  
n i i petersburskiej. M i a s t o  jednak Pe­

tersburg ma wybrać 6 posłów, zupełnie 
niezależnie od wyborców gubernialnych, 
w głosowaniu bezpośredniem, lecz kuryal- 
nem. 3 posłów wybiera kurya posiadaczy 
wysokiego cenzusu majątkowego, 3 druga 
kurya z cenzusem niskim. W  tej drugiej 
kuryi socyalni demokraci stawiają kandy­
datury: pewnego pomocnika handlowego 
(gdyż wpływowa w 2 kuryi warstwa han­
dlowców życzy sobie mieć własnego posła), 
literata tow. Teodorowicza i słynnego a- 
dwokata tow. Sokołowa.

Wybory w Petersburgu mają się odbyć 
30 października. Zwycięstwo czarnej sotni 
lub październikowców w drugiej kuryi wy­
kluczone. Z postępowych list będą wal­
czyły pomiędzy sobą trzy: kadecka (Milu- 
kow, Rodiczew i Kolubakin), radykalno- 
ludowa (Lutugin — trudowik, Demjanow 
—  ludowy socyalista i Zarudnyj — bez­
partyjny) i socyalno-demokratyczna. Przy 
wyborach głównych absolutnej większości 
nie zdobędzie pewno żadna z tych list. 
Przy wyborach zaś ściślejszych możliwe są 
dwa bloki: esdecy z radykałami i rady- 
kali z kadetami; esdecy zaś z kadetami 
łączyć się nie mogą w myśl uchwał kon- 
ferencyi ogólnopartyjnej.

Widzimy więc, że szanse esdeków nie 
są zbyt wielkie. Nieprzystąpienie do bloku 
radykalnego może nawet, wobec rozbicia 
głosów, już przy pierwszem głosowaniu 
dać absolutną większość kadetom. Nato­
miast przystąpienie do bloku zapewniłoby 
esdekom 2 mandaty (z 3) w razie pomyśl­
nego rezultatu.

Tow. M. O. Sokołow jest synem peters­
burskiego nadwornego kapelana, niejedno­
krotnie bywał aresztowany i pociągany do 
odpowiedzialności w sprawach politycznych. 
Zdobył sobie wielką sławę, jako adwokat, 
dzielną obroną w najgłośniejszych proce­
sach politycznych —  w sprawie pogromu 
w Homlu, w sprawie petersburskiej rady 
delegatów robotniczych, powstania w Ry­
dze, połtawskich rozruchów agrarnych i 
wielu innych.

W  rozmowie ze współpracownikiem „Ru­
si" tow. Sokołow wypowiedział takie za­
patrywania na taktykę w przyszłej Du­
mie:

i
„Nie odrzucając w teoryi porozumienia 

nawet z kadetami, sądzę jednak, że spo­
sobność po temu wydarzać się będzie rza­
dko (dla frakcyi socyalno-demokratycznej 
w trzeciej Dumie), gdyż kadeci szybkimi 
krokami idą na prawo i marzą o porozu­
mieniu z ustrojem biurokratycznym dla 
zachowania resztek „konstytucyi" 30 pa­
ździernika. Moment historyczny zmusza 
socyalną demokracyę do objęcia hegemo­
nii w walce o demokratyzacyę form poli­
tycznych. Zresztą uważam, iż rola trzeciej 
Dumy będzie nie wielką. Punkt ciężkości 
dla wszystkich partyj, które nie podziela­
ją konstytucyjnych iluzyj kadeckich, znaj­
duje się n ie  w D u m i e ,  a p o z a  j e j  
m u r a m i. Celem naszej frakcyi będzie 
pomóc tej głównej pracy partyjnej. W re­
szcie co do liczebności przyszłej frakcyi 
socyalno-demokratycznej, uważam, że już 
mamy pewnych 12 mandatów, 6 obowiąz­
kowych mandatów z kuryi robotniczej, 
pozatem z Łotwy, Kaukazu etc."

Dlatego tak rozpisujemy się o wyborach 
petersburskich, iż niewątpliwie wzbudzają 
one największe zainteresowanie. Tu, w 
stolicy państwa, w centrum biurokraty- 
cznem, stają do walki wszystkie odcienia 
myśli politycznej.

Na zakończenie —  wesoły szczególik. 
W  smutnej dobie obecnej komiczne epi­
zody można znaleźć tylko w działalności 
biurokratycznej albo u stronnictw prawi­
cy. To też zajrzyjmy do gazety „Russkoje 
Znamia".

Jak wiadomo, na prowincyi październi­
kowcy prawie wszędzie występowali razem 
z czarną sotnią, i zwycięstwo tej ostatniej 
w niektórych okręgach niewątpliwie nale­
ży położyć na karb współdziałania pa­
ździernikowców. Jakże odwdzięcza się czar­
nosecinny lejborgan „Ruśkoje Znamia"? 
„Krytykując" partyę październikowców 
„R. Znamia" pisze:

„Według ich poglądów car może nie być 
Rosyaninem (?). Gotowi są oni w p r o w a- 
d z i ć  na  t r o n  n a w e t  I c k a ! "

Za pomocą podobnych argumentów wal­
czy z „liberałami" w swych okólnikach 
i biskup („archirej") wołogodzki:

„Chcą wykorzenić oni wiarę naszą pra­
wosławną i zrobić z nas bezbożników. Na 
miejscu zaś cara posadzić jakiegokolwiek 
żyda lub Rosyanina zdrajcę-złodzieja".

W  taki sposób prowadzą agitacyę arcy- 
pasterze w „świętej Rosyi".

KRONIKA.
Kraków, 21 października. 

N m v in y  t i r a R p w s k ie „

Tow. Dobrodzicka wniosła przeciw uchwale 
sądu krajowego karnego, zarządzającej śledz­
two i areszt śledczy, odwołanie do wyższego 
sądu krajowego. W odwołaniu tem zbija ona 
motywa podane przez sąd krajowy w nastę­
pujący sposób:

„Przecież we wszystkich ustawodawstwach 
karnych dla momentu, czy i. jak zbrodniarz 
ma być karany, decydującym jest czas popeł­
nienia zbrodni.

To samo jest i w ustawodawstwie austrya­
cki em.

Przykłady: obłąkany, który w takim sta­
nie kogoś zamorduje, nie może być przecież 
pociągnięty do odpowiedzialności później za 
ten sam czyn, gdy jego choroba umysłowa 
już minie; pijak, który w stanie pijaństwa 
czyn zbrodniczy popełnił, karany jest tylko za 
pijaństwo, ale nikomu nie przyjdzie na myśl, 
ażeby po wytrzeźwieniu pociągnąć go n. p. 
za zabójstwo w stanie pijaństwa popełnione.

Przykłady te są może drastyczne, ale wła­
śnie dlatego w drastyczny sposób wykazują, 
że decydującym momentem dla pociągania 
kogoś do odpowiedzialności karnej za zbro­
dnię jest chwila popełnienia czynu.

Jeśli tak jest w dziedzinie prawa subje- 
ktywnego, to znaczy tam, gdzie chodzi o 
pytanie, czy przestępca w chwili popełnienia 
czynu miał jego świadomość, jak wogóle zły 
zamiar, to o ileż więcej odnosi się to do 
strony objektywnej sprawy, to znaczy, czy 
w dauem państwie może być przed jego sądy 
i na podstawie jego ustaw pociągany do od­
powiedzialności człowiek, który czyn pewien 
popełnił.

Otóż o ile idzie o § 36 u. k., to on ponad 
wszelką wątpliwość pociąga do odpowiedzial­
ności sądowrej te czyny karygodne, które 
obywatel państwa austryackiego zagranicą 
popełni.

Innego przepisu niema, ustawa karna nie 
mówi, co się dzieje z takim przypadkiem, 
jak obecny, to znaczy, gdy czyn został po­
pełniony przez obywatela austryackiego za 
granicą, ale zanim jeszcze był tym obywa­
telem i wobec tego taki czyn tu w Austryi 
karze nie ulega".

Jeżeli tu istnieje luka w ustawie, to są­
dowi nie wolno jej wypełniać interpelacyą 
ścieśniającą, a tem mniej powoływaniem się 
na analogią z traktatem austro-rosyjskim, 
które byłoby naruszeniem praw zwierzehni- 
czych Austryi nad swoim obywatelem.

„Austrya, ani żadna jej władza, a tem 
mniej sąd niema najmniejszego prawa, a tem 
mniej obowiązku uzupełniać prawa karania 
zbrodniarza politycznego przez Rosyę z tego 
powodu, że ten zbrodniarz z pod ręki sądu 
(sic) rosyjskiego się uwolnił i za to z jakiejś 
niewytłomaczonej grzeczności dla tego rządu 
karać mnie u siebie. Sam sąd a quo zbija 
się w swoich motywach, bo przecie prawdą 
jest, że prawo Rosyi karania mnie nie zga­
sło i jeśli mię Rosya chwyci, karaną będę, 
ale z tego powodu przecież Austrya z po­
mocą i z wyręczeniem Rosyi przychodzić nie 
może.

W Austryi na żaden sposób karaną, ani 
do odpowiedzialności pociąganą być nie po­
winnam.

„Wkońcu podnoszę, że przeciw osobie p. 
nadradcy Kalitowskiego, jako członka trybu­
nału i ewentualnego referenta podnoszę sprze­
ciw i sprzeciwiam się uczestniczeniu jego w 
obradach po myśli § 72 p. k., albowiem tenże 
jest autorem sztuki pod tytułem „Kusiciele 
ludu" o tendencyi antysoeyalistycznej i dla­
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tego uważam go za uprzedzonego w tej 
sprawie".

Decyzya sądu wyższego ma nastąpić w 
najbliższych dniach.

Szable policyjne w robocie. Dopiero nieda­
wno minąt rok od czasu, kiedy plutonowy 
policyi Jasiński zranił ciężko 3 ludzi na ul. 
Szewskiej z powodu awantury szynkowej, 
a wczoraj powtórzyła się ta sama historya z 
równie krwawem zakończeniem.

Około godz. 12 w południe zabawiał się 
w jednym z szynków na Wolnicy 35-letni 
zarobnik Andrzej Maciejowski. Mając już po­
rządnie w głowie, rozpoczął spór z gospoda­
rzem, któremu odmówił zapłaty. Szynkarz 
pobiegł po policyanta i natrafił na policyanta 
Nr 115. Ten, idąc za znanymi wzoiami, za­
czął Maciejowskiego w „delikatny" sposób 
„hereśtować", czemu nietrzeźwy się opierał.

W jednej chwili policyanta opadł szał, wy­
ciągnął szablę i ciął Maciejowskiego w skroń, 
przecinając mu tętnicę. Krwawiącego okro­
pnie odwieziono na stacyę ratunkową, a po 
zaopatrzeniu do szpitala. Rana jest ciężką, 
a upływ krwi znaczny.

Rozumie się, że zajście to spowodowało 
kolosalne zbiegowisko na Wolnicy. Tłumy 
głośno wyrażały swe oburzenie, policyanci 
cywilni i wojskowi, konni i piesi „urzędo­
wali", t. j. brutalnie roztrącali ludzi.

Do sprawy tej wrócimy w wieczornym nu­
merze.

Do czego używają żołnierzy. Jeden z oby­
wateli krakowskich żali się, że syn jego słu­
żący przy artyleryi stacyonowanej w Dąbiu, 
musi z polecenia swych przełożonych całymi 
dniami wozić gnój, który wojskowość sprze­
dała p. B. w ilości 300 fur. Ludzie przecho­
dzący gościńcem z Dąbia do Prądnika Czer­
wonego stają i dziwią się, że żołnierze au­
stryaccy w mundurze wożą gnój zakupiony 
przez osoby cywilne.

Czy na to młodzież opłaca podatek krwi, 
aby być używaną jako parobki do wożenia 
gnoju? Czy wojskowość nie wstydzi się, że 
„mundur cesarski" tak się poniewiera ?

Z drugiej strony donoszą, że na Prądniku 
Czerwonym przy ul. Morgensterna kupił u- 
rzędnik kolejowy Dynowski realność. Pan ten 
nietylko że lokatorom, ludziom biednym, pod­
wyższył czynsze o 10 K miesięcznie a wzglę­
dnie nie godzących się na tę podwyżkę są­
downie wyrzucił, ale i tanim sposobem ma­
luje swój dom. Mianowicie wynajął pomie­
szkanie podoficerowi 13 pułku piechoty, któ­
ry sprowadził kilku żołnierzy, każąc im ma­
lować, szurować podłogi i t. d. Więc na to 
są żołnierze, aby dla kamieniczników pełnili 
służbę ze szkodą rzemieślników i zarobni- 
ków!

Sklepy rzeźnicze będą według rozporzą­
dzenia namiestnictwa w niedzielę zamknięte 
przez cały dzień.

Akcya czeladzi zakończyła się więc po­
myślnie — przy pomocy władzy.

W procesie o fałszowania stempli zabrał 
w sobotę po południu głos do repliki proku­
rator Brason, oraz zastępca poszkodowanych 
bankierów dr Klębkowski. Z powodu spóźnio­
nej pory (7Va wieczór) nie mogli obrońey 
dojść do głosu i dlatego rozprawę odroczono 
do poniedziałku.

— R ep e rtu a r  teatru  m lafsk iego  w K ra ­
kow ie.

Poniedziałek: „S zko ła", sztuka w  4 aktach Z. K a­
weckiego.

Z T E A T R U .
(m ) Twardy, chłopski dramat z cechami 

„Heimatskun8t“ lecz i z nadbudową ideową 
i symbolicznem (semper Ibsen) podskórnem 
bagniskiem —  stworzył w sztuce: „W  przy­
stani" Engl, którego utwór również nadmor­
ski, przed paru laty wystawiono na naszej 
scenie („Ponad wodami").

Autor lubuje się tu bardziej, niż w po­
przednim dramacie, w efektach jaskrawych, 
przyczem każdy z nich ciężką garścią wy­
ciska aż do pestek. Chcąc, np. wskazać we­
wnętrzne starcie w duszy kobiety pomiędzy 
strachem przed pomstą krzywoprzysięstwa, 
a porywem miłosnym, wciąż uwagę widza 
nawraca ku jej przysiędze, nie pozwalając 
mu nic sobie w duchu dośpiewać... Niezrę­
cznie i niepotrzebnie wtrącony został do eks- 
pozycyi przedsmak finału sztuki, jako jakaś 
wisząca nad dramatem katastrofa „tajemni­
cza". (Tajemnicza o tyle, że widz, nic jeszcze 
nie wiedząc o stosunkach w chacie rybaczej, 
nie może podówczas wiązać się współczu­
ciem z obawami, czy też tylko urojeniami 
dziecka).

Autor chciał w ramach swego dramatu u- 
zmysłowić kontrast pomiędzy pogodnym, na­
zwijmy go, helleńskim światopoglądem, który 
na „szerokim świecie" wchłonął był w siebie 
młody syn nauczyciela z osady rybackiej, a 
tą atmosferą ponurą, tą tresurą — mocą lęku, 
która się z chrystyanizmu wywodzi, zwła­
szcza pod obuchem takich ciemnych, a dufnych 
w sobie dusz-despotów, jak pastor z „Przy­
stani". Przeliczył się jednak Engl na jednym 
punkcie: oto sam mimo woli dyskredytuje 
przyświecającą mu myśl walki z przesądami, 
eksperymentując tą walką w sposób niesym­
patyczny na skórze chłopa-rybaka, każąc mu

W torek: „W  przystani", dramat w  3 aktach J. 
Engla.

Środa: „P iękna M irand olin a", kom edya w  3 akt. 
K . Goldoniego i „L ita et Com p.“ , kom edya w 1 
akcie A l. hr. F re d ry  (popularne).

C zw artek: „W ojna dom owa", kom edya w  4 akt. 
Z. Przybylskiego.

Piątek: „Szko ła", sztuka w  4 aktach Z. K aw e­
ckiego.

Sobota: „Cyd",  tragedya w 5 aktach P. C o rn e ille ’a, 
tłum . SL W yspiański.

N iedziela o godz. 3 p o p o ł u d n i u :  „R ew izor z Pe­
tersburga", kom edya w 5 aktach Gogola (ceny zn i­
żone do połow y). —  O godz. 7 w ieczorem : „C yd ", 
tragedya w 5 aktach P. C o rn e ille ’a, tłum . St. W y­
spiański.

— Un iw ersytet Indowy im . A. M lckle- 
w i c y r i ,  u l. Szewska 16, I. p.

W  sali w ykład ow ej U n iw ersytetu ludow ego w  
poniedziałek od godz. 7 V2 do 8V2 wieczorem  d r Zo­
fia D a s z y ń s k a - G o l i ń s k a :  „K w estya robotnicza 
w  przem yśle" (ilustrow ane obrazam i św ietlnym i).

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11— 1 i od 
4— 9, w niedziele i święta od godz. 10 — 1 i od 
4— 9. B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 4— 9, 
w  niedziele i święta od 1 0 —1 B i u r o  otwarte od 
godz 5— 7 prócz nied ziel i św iąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

Nowiny lwowskie.
Proces prasowy „Głosu". Przed trybunatem 

przysięgłych stawał w sobotę odpowiedzialny 
redaktor „Głosu" tow. Hartleb oskarżony 
przez szewca Patlikowskiego o obrazę czci. 
W czasie walki wyborczej zarzucił „Głos" 
Patlikowskiemu, że kupuje głosy. Na podsta­
wie werdyktu przysięgłych został tow. Hait- 
leb u w o l n i o n y .

Zasadzenie draba dziennikarskiego. Utrzy- 
manek arcybiskupi, redaktor „Gońca", znany 
i w Krakowie Brandowski zasądzony został 
za obrazę p. Zenona Pacholego na 3 dni are­
sztu.

Z CYKLU: SHERLOCK HOLMES.

Tajemnica hrabiny Zamoyskiej
czyli:

Czerwona plama na poduszce...
Wczoraj tragedya — dziś farsa!
Z „tajemniczego zniknięcia" pięknej hra­

biny Zamoyskiej odsłonił się nieco rąbek 
tajemnicy i okazało się, że ów mniemany 
„napad bandycki" który przez cały dzień 
trzymał u nas w naprężeniu opinię publi­
czną, który Sienkiewiczowi miał już po­
służyć za wzorek do nieunikniouej sceny 
„porwania" w mającej się w „Słowie pol- 
skiem" drukować powieści współczesnej— 
nie był wcale żadnym „napadem bandy­
ckim", że były to raczej „avantures d’une 
ame sensitive“ ...

Hrabia Adam Z a m o y s k i  wyznaczył
50.000 rubli nagrody za odnalezienie por­
wanej żony, a równocześnie wysłał do Pe­
tersburga, do ministra dworu telegram 
z prośbą o energiczne śledztwo; naczelnik 
powiatu z psem i 500 agentów policyjnych
rzuciło się na poszukiwania w krzakach------
gdy w tem n a g l e  h r a b i n a  Z a m o y ­
s k a  z j a w i ł a  s i ę  s a ma  w W a r s z a ­
w i e  w d o m u  o j c a  sw ego ... „w  dobrym 
stanie", jak pisze „Nowa Reforma"...

Jakżeż się zatem rzecz ma cała? Co jest 
na owem „tajemniczem zniknięciu" hrabi­
ny z pociągu? Odpowiedź znajdziemy po­
niżej.

Poszukiwania.
„Co się stało z Maryą hr. Zamyską? — 

pisał w sobotę rano „Kuryer warszawski".—

w rezultacie tracić żonę dlatego, że rywal 
jego jest inteligentnym panem inżynierem. 
Niejasno zarysowuje się i tragiczne zakoń­
czenie sztuki: odpowiada ono chęci autora 
wykazania tych spustoszeń, które mrok, pod­
sycany wciąż z plebanii, wytwarza w u- 
mysłach prostaczych; ale z drugiej strony 
autor nie zdaje sobie sprawy, że równolegle 
zaangażował się wobec widzów: postawił 
bowiem na ostrzu kwestyę cudu-kary i ta 
kara bądź co bądź w postaci utraty dziecka 
na krzywoprzysiężną żonę spada, ergo widz 
może się zawahać, czy autor nie chciał w 
skromnym zakresie swej tragedyi chłopskiej — 
win ukaraniem wyrazić kornie: vicisti...

Na dobro sztuki przytoczyć inożna plasty­
czne cechy jej figur, zwłaszcza pastora, ry­
baka, nauczyciela; wogóle daje ona role dla 
wykonawców wdzięczne, co mogło jej pewien 
sukces sceniczny zdobyć; u nas zaznaczyły 
się niektóre braki w obsadzie: p. Leszczyń­
ski nie posiada warunków do roli, którą mu 
wyznaczono; p. Mielewski, lub p. Kosiński 
się tu kwalifikował. Pani Krysińska w roli 
starej rybaczki nie odtworzyła trafnie postaci 
byłej gospodyni domu, która zgóry traktuje 
synową-intruzkę: nie-rybaczkę, z pańska wy­
chowaną znajdę; swem wykonaniem bardziej 
zbliżała się do typu jakiejś „tajemniczej" że- 
braczki. Popisową rolę miał tu p. Sosnowski. 
Dobrze wtórowała mu pani Ordon. P. Zelwe­
rowicz stworzył bardzo ciekawą sylwetkę 
wiejskiego pastora, ale nadając jej potrzebną 
sękatość — w uchwyceniu postaci nie u- 
względnił dostatecznie tego tragicznie-destruk- 
cyjnego wpływu, który jej autor w swej 
sztuce przeznacza. Trafną sylwetkę nauczy­
ciela stworzył p. Bończa.

Oto pytanie, które w chwili obecnej obie­
ga Warszawę. Przywykliśmy wprawdzie 
w ostatnich czasach do krwawych figlów 
szatana, ale tu za dramatem stoi posępny 
znak zapytania. Przypominają się romanse 
kryminalne francuskich i angielskich pisa- 
rzów. Chwilami zdaje się, że to dr Watson, 
przyjaciel i biograf Sherlocka Holmesa roz­
poczyna swoje opowiadanie.

Czy i w Warszawie znajdzie się jaki 
Holmes, który rozjaśni tajemnicę ponurą? 
W  chwili obecnej śledztwo nie posunęło 
się ani o krok naprzód. P i ę c i u s e t  l ud z i  
r e w i d u j e  okolice toru kolejowego, roz- 
grzebuje ziemię, z a g l ą d a  w k r z a k i  
i nigdzie nowych śladów zbrodni nie zna­
leziono. Najsprytniejsi agenci oświadczają 
melancholijnie, że są zupełnie bezradni. 
Trudno nawet zrozumieć logikę zbrodni, 
bo nikt nie umie odpowiedzieć na pyta­
nie, dlaczego trupa wyrzucono z wagonu 
i ukryto go tak starannie? Jeżeli chodziło
0 rabunek, zbrodniarz nie miał żadnej ra­
cyi usuwać ciała ofiary. I więcej nawet. 
Postępowanie takie byłoby z jego stano­
wiska najwyższą lekkomyślnością, bo prze­
cież pierwszy lepszy podróżny, wygląda­
jący przez okno, mógł zobaczyć ciało na 
tor spadające i pociągnąć za sznur alarmowy.

Zresztą motywy zbrodni są także osło­
nione tajemnicą. Jak wiadomo, z klejno­
tów hr. Zamoyskiej zginęło tylko kilka 
drobiazgów. Czyżby rabuś w pośpiechu i 
zdenerwowaniu zapomniał o reszcie?

Więc może uprowadzenie? Ale w jakim 
celu? I w jaki sposób? Co znaczy krew 
na poduszkach? Którędy wyniesiono lub 
uprowadzono ofiarę. I czemu tego nikt 
nie zauważył?

Stoimy wobec nieprzeniknionej pozornie 
zagadki".

Równocześnie „Przegląd poranny" do­
niósł o czynionych w piątek poszukiwa­
niach, co następuje:

„Uruchomiona władza sądowa śledcza 
w całym komplecie i na czele z prokura­
torem Izby sądowej, który w piątek po­
ciągiem kuryerskim wyjechał do Szepie­
towa — dotychczas na żadne ślady nie 
natrafiła.

Do poszukiwań przyłączył się także w 
piątek n a c z e l n i k  s t r a ż y  z i e m s k i e j  
pow. węgrowskiego, który, wziąwszy z so­
bą p s a  h r a b i n y ,  obchodził z nim pola
1 łąki w przekonaniu, iż pies węchem do­
trze do jakiegoś określonego miejsca. Po­
mysł ten pozostał jednak bez skutku.

Wobec przypuszczeń, jakoby hrabinę
wywieziono za granicę, władze rozesłały 
zapytania na wszystkie punkta graniczne. 
Na zapytania te otrzymano odpowiedzi za­
pewniające, iż hrabina nie przejeżdżała".

Niespodziany powrót hrabiny.
Gdy tak setki polieyantów szukały „ciała 

ofiary" — niespodzianie „Kuryer warszaw­
ski" już w sobotę po południu przyniósł 
rozciekawionym warszawiakom następują­
cą wiadomość:

„Dziś o godzinie 3-ej po południu z j a ­
w i ł a  s i ę  n i e s p o d z i e w a n i e  w do ­
mu o j c a  s w o j e g o  Konstantego hr. Po­
tockiego uważana przez dwa dni za ofiarę 
zbrodni M a r y a  A d a m o w a  hr. Z a ­
m o y s k a .

Przedstawiciel redakcyi naszej udał się 
bezzwłocznie do hr. Potockiego z prośbą 
o szczegóły sprawy. Otrzymał jednak od­
powiedź, że wobec n a j w y ż s z e g o  z d e ­
n e r w o w a n i a  hr. Z a m o y s k i e j ,  ro­
dzina jeszcze żadnych pytań postawić jej 
nie mogła.

Hr. Potocki udał się natychmiast do 
oberpolicmajstra, aby zawiadomić o powro­
cie córki. Mniemamy, że rodzina br. Za­
moyskiej wyjaśni niebawem dziwną za­
gadkę".

Zanim jednak to oczekiwane przez „Ku­
ryer warszawski" wyjaśnienie nastąpi, 
niechaj wystarczą wyjaśnienia, zawarte w 
komunikacie urzędowym władz śledczych, 
dowodzące, że żadnego zgoła

napadu nie było.
K o m u n i k a t  u r z ę d o w y ,  

zamieszczony w „Warszawskim dniewni- 
ku“ jeszcze przed nagłym powrotem hra­
biny, brzmi:

„Hrabia Zamoyski wyraził przypuszcze­
nie, że żona jego została zabita i wyrzu­
cona z pociągu. Niezwłocznie wszczęto 
śledztwo. Przytem na zasadzie oględzin 
rzeczy, pozostawionych w coupe, jak i na 
zasadzie innych okoliczności, u s t a l o n o ,  
że w danym razie władza sądowa nie ma 
przed sobą przestępstwa, lecz jego symu- 
lacyę i przytem nie bardzo udatną. Nie 
wdając się w szczegóły, zaznaczymy tyl­
ko, że c z e r w o n a w e  p l a m y  na p o ­
d u s z c e  i c h u s t c e  n i e  są c h y b a  
ś l a d a m i  k r w i ,  gdyż takie same plamy 
są na kawałku materyi, znalezionej we­
wnątrz puszki z pudrem, która była zam­
knięta. Wielki neceser, pozostawiony otwar­
ty w coupe, przedstawia wartość kilkuset 
rubii i w tymże neceserze na miejscu wi- 
docznem leżał drogocenny pierścień ze 
szmaragdem. Trudno przypuszczać, aby 
grabieżca nie zabrał tych rzeczy. Ż a-

d n y c h  o z n a k  z e w n ę t r z n y c h  na­
p a d u  w p r z e d z i a l e  n i e  w y k r y t o .  
Dość powiedzieć, że welon krepowy leżał 
porządnie złożony na kanapie".

Tak więc sprawa, która w niebywały 
sposób zaalarmowała władze i społeczeń­
stwo, okazuje się historyą z zupełnie... nie­
winnej dziedziny...

Jakiż to zawód dla „Czasu", w którego 
redakcyi był już podobno a propos tej hi- 
storyi napisany do najbliższego numeru 
piorunujący artykuł wstępny o bandytach, 
socyalistach i masonach, dla których nic 
nie jest świętem, ani życie ludzkie, ani 
mienie cudze, ani sakrament małżeństwa... 

** *
Warszawa. (Pet. ag. tel.). Hr. Zamoyska 

przybyła w sobotę chora do domu swego 
ojca hr. Potockiego. Przypuszczają, że hra­
bina podczas podróży na stacyi Małkinia po­
czuła się chorą skutkiem n e r w o w e g o  
p r z e d r a ż n i e n i a  i chciała piechotą do­
stać się do posiadłości swego k u z y n a ,  
oddalonej od dworca o 4 kim. Lekarze 
oświadczają, że hrabina nie jest w moż­
ności poczynienia j a s n y c h  zeznań.

Henryk Rochefort.
(Zakończenie k ary ery  w archoła).

Przed kilku dniami doniosły telegramy, 
że Henryk Rochefort zawiesił wydawni­
ctwo swego pisma „Intransigeant" i wstą­
pił do redakcyi „Patrie", pisma klerykal- 
nego wydawanego za pieniądze wypędzo­
nego z Francyi zakonu Asumpcyonistów.
0  człowieku tym, który odegrał wybitną 
rolę w życiu publicznem Francyi ubiegłych 
50 lat, warto podać szczegóły dla przeko­
nania się, jak nisko może upaść wybitny 
talent, jeśli nie podtrzymują go silne za­
sady.

Urodzony w r. 1830 ze starej rodziny 
szlacheckiej, posiadającej tytuł margrabiów 
oraz piękne wspomnienia historyczne, mło­
dy Rochefort wychował się na obczyźnie 
w czasie, kiedy rodzina jego po upadku 
królestwa Burbonów odwróciła się od Fran­
cyi. Po ojcu swym otrzymał w spadku ol­
brzymi talent pamfleciarski. Pierwszy swój 
występ na tem polu święcił w r. 1856 ku­
pletem ośmieszającym cesarzowę Eugenię, 
żonę Napoleona III. Jako współpracownik 
pism bulwarowych osiągnął kolosalną sła­
wę, którą potęgowały jeszcze tak popłatne 
na bruku paryskim miłostki i pojedynki. 
Jako stały współpracownik „Figara" brał 
gażę 30.000 franków rocznie, ale cięte jego 
satyry polityczne ściągnęły na „Figaro" 
kary administracyjne i uniemożliwiły mu 
dalsze współpracownictwo. Postanowił więc 
założyć własne pismo i tak powstała 1 czer­
wca 1868 „La Lanterne".

Sukces tego pisma był nadzwyczajny, 
w pierwszym dniu sprzedano 80.000 egzem­
plarzy. Po wyjściu jedynastego numeru, 
zawierającego zjadliwą satyrę na cesar­
stwo, zasądzono redaktora na rok więzie­
nia, 10.000 franków grzywny i utratę praw 
obywatelskich. — Rochefort uciekł do Bru­
kseli i tu dalej wydawał „Lanterne" ró­
wnocześnie w francuskim, angielskim, hi­
szpańskim, włoskim i niemieckim języku. 
Rozumie się, że do Francyi pismo dosta­
wało się tylko w drodze kontrabandy.

Z końcem r. 1869 wybrano Rocheforta 
posłem do parlamentu; tu swymi ostrymi 
mowami i jako redaktor nowego pisma 
„La Marseillaise" stał się jednym z przy- 
wódzców opozycyi przeciw rządom Napo­
leona III. Bezprawnie aresztowany i uwię­
ziony, uwolniony został przez lud paryski 
4 września 1870 r., w dniu upadku cesar­
stwa, wszedł do rządu tymczasowego, a 
w Zgromadzeniu narodowem, obradującem 
początkowo w Bordeaux siedział na skraj­
nej lewicy, aby potem wziąć udział w ko­
munie paryskiej. Tu rozwijał energiczną 
czynność —  dziennikarską, za co po u- 
padku komuny rząd Thiersa skazał go na 
wygnanie do Nowej Kaledonii. Wkrótce 
ucieka stamtąd razem z innymi członkami 
komuny i osiada w Genewie, gdzie dalej 
wydaje „Lanterne".

W  r. 1880 na podstawie ogólnej amne- 
styi wraca do Paryża i zakłada „1’ Intran­
sigeant", w którym prowadzi walkę z kie­
rownikami rzeczypospolitej: Gambettą, Fer- 
rym, Constansem. Ale nie był to już ten 
człowiek: zamiast dawnego świetnego stylu 
używał ordynarnych wyrażeń, obrzucał 
przeciwników błotem i pomału staczał się 
w przepaść reakcyi, do której otwarcie 
przeszedł w czasie procesu Dreyfusa, w 
którym razem z Esterhazym, Mercierem
1 Henrym walczył przeciw Zoli i jego usi­
łowaniom rehabilitacyi Dreyfusa.

Teraz — w 77-ym roku życia stał się 
klerykałem. Będzie dalej z jeszcze wię­
kszym zasobem błota zwalczał rzeczpo­
spolitą, na szczęście z bezsilnym gniewem. 
Klerykalizmu we Francyi nawet Rochefort 
nie potrafi postawić na nogi.
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